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Wielkiego H ę s t w a
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W C z w a r t e k  dnia 10. L u t e g o . 1 8 4 9 .
Wiadomości zagraniczne.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31. Stycznia.

Onegda j  rario udał  się N.  K ró l  P rusk i  w  to ­
w a r z y s t w i e  Xięcia A lb r ech ta ,  Xięcia F e r d y ­
na nd a  i Xięcia Leopolda Sasko  k o b u r g s k i e g o ,  
jako tez kilku d w o r z a n ,  do parku  H o m e ,  dla 
p rzyp a t rze n i a  się o b r o to m  72. pułku  górali  
s zkockich,  k tó r ym  P u ł k o w n i k  A r b u t h n o t  p r z e ­
wo d ni cz y ł .  Kró l  jechał  z Xięciem A lb r ec h te m  
fae to n e in ,  reszta  jechała w  po jazdech .  K r ó ­
l o w a  p r z y p a t r y w a ła  się z n iektórymi  gościa- 
mi  t e m u w i d o w i s k u  w o j s k o w e m u  z okien pa 
łacu.  Po o d b y ty m  przeglądzie puści ł  się Król  
p r ze z  S lo ug h  w ie lką  zachodn ią  koleją żelazną 
d o  Londynu .  T u  zw ie dz i ł  N.  P a n  kilka g m a ­
c h ó w  p u b l i c zn y c h ,  zjadł  śniadanie u Posła  
p ru sk i ego ,  Pana  B u n s e n a ,  p r z e d  które'm da ­
w a ł  w  mieszkaniu tegoż Pos ła  ta jne p os ł uc ha­
n ie  d w o m  ho len ders k im d y p lo m a ty k o m ,  Ba­
r o n o w i  H e e c h e r e n  i B a r o n o w i  Ro chussennwi ,  
i nad  w i e c z o r e m  z n o w u  do W i n d s o r u  na obiad 
u  N. K r ó l o w e j  po w ró c i ł .

VVczoraj za raz  z rana  p r z y b y ł  N .  Król  do  
L o n d y n u ,  dla zn a jd o w an ia  się na n ab oż eń ­
stw ie W kościele Św ię te go  P a w ł a .  Ze p u b l i ­
czność O ty m  zamia rze  k r ó le w sk im  w i e d z i a ­

ł a ,  zeb ra ło  się wielkie m n ó s t w o  ludzi  p r zy  
d r z w i a c h  tój  ka te dr y ,  gdy każdy w  k o ś c i e l e  
miejsce dla siebie znaleść p ragną ł .  T y m c z a ­
se m spokojność  dnia tego zak łóconą nie by ła  
i wszys tko  w  w ie lk im  od by ło  się porządku .  
B i s k u p  l ondyński ,  k tó r y  mia ł  ka z an ie ,  j u ż  się 
p r z e d  o t w o r z e n i e m  d r z w i  w  kościele zn a j do ­
w a ł .  T a k i e  L o r d  Ma jor  i Sze ry fo wie  w c z e ­
śnie z s w e m i  żonami  p rzybyl i  i czekali  w  za- 
krystyi  na p rzybyc ie Króla.  N .  Pan p r zy by ł  
o |  na 10. o toczony  s w y m  orszakiem,  z Xc iem 
Ca m b r id g e ,  Hrabią W e s tm o r e la n d  i i n ne m i .  
znakorni temi osobami.  L o r d  M a jo r ,  Szery fo ­
w i e ,  Bi skup,  Dziekan i inni  księża o d p r o w a ­
dzali Króla  w  proressy i  do w yso k ie go  chóru .  
Na p rzodku ślt choral iśc i  kościelni  i ci cz łon-  
ko w i e  muzyki  k ró lew sk i e j ,  k tó rzy  m uz ykę  ko-  
ścielną w y k o n a ć  miel i ;  po tć m szed ł  L o r d  Ma­
jor  * s w o i m  orszakiem i kap e lanam i ;  A l d e r ­
man  i o b y d w a j  Sze ry fowi e  z  s w y m i  kape lana­
mi ;  p o te m Kró l ,  po  jego p r a w y m  ręku  X i ą i e  
Cambr idge,  po  Lr.-ćj  Bi skup L o n dy ńs k i ,  c n a  
końcu  reszta o rszaku N.  K ró la  i d u c h o w i e ń ­
s two.  Kró l  był  w  c y w i l n y m  ub io r ze  i p o d  
w es tk ą  miał  ws tęgę  o r d e r u  Podwiązk i .  Us iad ł  
on  na krześle Bi skupa n ap r z e c i w  Lo rd a  Majb-  
r a ,  a Bi skup usiadł przy  oł tarzu.  P o  liturgii, 
W czasie której  m u zy kę  doskona le  w y k o n a n o ,
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m i a ł  B i s k u p  L o n d y ń s k i  k a za n i e  z e w a n g e l i i  5.  
M a i  eu s z a ń . ,  14., w  którerr i  o b o w i ą z k i  c h r zę śc i -  
ań sk i e  kap ł ana  w  t r e ś c i w y c h  skreśl i !  w y r a z a c h ,  
u w a g ę  na  s t an  ko śc io ł a  ch r ze śc i ań sk i e go  w c z a ­
sie. r e f ó r m a c y i  z w r ó c i ł ,  o j ego t e r a źn i e j s zy ch  
w i d o k a c h  i n a d z i e j a c h  m ó w i ł  i g o d n ą  p o c h w a ł ą  
d o s t o i n e g o  M o n a r c h y  z a k o ń c z y ł ,  k t ó r y ,  jak się 
m ó w c a  w y r a z i ł ,  n ie  t y lko  w  Angl i i  w ę z e ł  
ch r ze śc i ań sk i ć j  j ed nośc i  u t w i e r d z i ł ,  ale n a d to  
s z c z o d r o b l i w o ś c i ą  s w o j ą  p r z y ł o ż y ł  się d o  r o z ­
s ze r z a n i a  e w a n g e l i i  w  od l e g ł y c h  k r a j ach  i dla 
p r z y s z ł y c h  w i e k ó w .  N.  P a n  s ł uch a ł  c a ł ego  
n a b o ż e ń s t w a  i kazan i a  z  w i e ł k ą  u w a g ą  i zda  
w a ł  się b y ć  m o c n o  w z r u s z o n y m .  Z a n i m  N.  
K r ó l  koś c ió ł  o p u ś c i ł ,  w y n u r z y ł  s w o j e  w ie l k i e  
z b u d o w a n i e  i p o  w i e d z i a ł  m i ę d z y  i n n e m j ,  źe 
n a b o ż e ń s t w o  t o  b y ł o  p r a w d z i w i e  boski e .  P r z y  
w s i a d a n i u  d o  p o j a z d u  p o w i t a ł a  go  l i cznie  
z g r o m a d z o n a  p u b l i c z n o ś ć  w i e l k i e m i  o k r z y k a ­
m i  r adośc i .  K r ó l  j e cha ł  w  po j eź dz i ć  L o r d a  
M a j o r a ,  z t y m ż e  i A r c h i w a r y u s z e m  C i t y i ,  P a 
n e m  T y r e l l e r n ,  d o  M a n s i o n s h o u s e , g d z i e ś w i e -  
t n e  na  p r zy j ęc i e  jego p o c z y n i o n o  p r z y g o t o w a  
n i a ,  gdy  N,  P a n  w  dn iu  c h r z t u  Xięcia  Wa l i i  
L o r d o w i  M a j o r o w i  o d w i e d z i ć  go  p r zy ob i e ca ł .  
D a n o  w y t w o r n e  śn i a d an i e  a la fo . nr che t t e ,  ale 
n a  żą d an i e  K r ó l a  l i c zbę  z a p r o s z o n y c h  o sób  
b a r d z o  o g r a n i c z o n o ,  t a k ,  ź e  t y lko  s t ó ł  t u  34 
o s ó b  n a k ry t o .  VV c i ą gu  d ro g i  c i ą g l e  s i ę  o  u -  
s z y  k r ó l e w s k i e  o b i j a ł y  w e s o ł e  o k rz yk i  l udu,  
a  p r z y  w s t ę p i e  *lo sułi w  M a n s i o n h o u s e  , p r z y j ­
m o w a ł a  go  b o r d o w a  M a j o r o w a  i Mi s t re ss  
F r y ,  z n a n a  p r z y j ac ió ł ka  l u d zk o ś c i ;  p r z e d  n im  
p o s t ę p o w a l i  M i e c z n ik  i nos i cie l  b e r ł a  L o r d a  
M a j o ra .  N,  K r ó l  w y n u r z y ł  u k o n t e n t o w a n i e  
s w o  e  L o r d o w e j  M a j o r o w ć j ,  z  n a s t r ę cz o n e j  
sp o s o b n o ś c i  d o  p o z n a n i a  jej  o s o b y ,  a d o  M i s ­
t r e s s  F r y  r z e k ł  w  n a d e r  u p r z e j m y m  t o n i e ;  
„ A c h ,  ; no j a  k o c h a n a  p r zy j a c i ó ł k o ,  m o c n o  się 
c i e s zę  z  w i d z e n i a  c i ę . « P o t e m  w p r o w a d z i !  
L o r d o w ą  M a j o r o w ą  do  po k o ju  b a w i a l n e g o ,  
a  K iąź ę  C a m b r i d g e  p o d a ł  s w o i ę  r ę k ę  Mi s t r e s s  
F r y .  Śn i ada n i e  z a s t a w i o n o  b y ło  w  drug ie j  
g a z e m  o ś w i e c o n ć /  i b o g a to  p r z o z d o b i o n ć j  sali 
a u d y e n c y a l n e j  i s k ł ada ło  się z  w y s z u k a n y c h  
ł a k o c i ,  j ak ie  t y lk o  p o r a  r o k u  na s t r ę cz y ć  mog ła .  
P o t r a w y  d a n o  na  z i m n o ,  z w y ł ą c z e n i e m  zupy .  
K r ó l  s i edz i a ł  m i ę d z y  L o r d e r n  M a j o r e m  i Mi s ­
t r e s s  F r y ;  z a  L o r d e m  M a j o r e m  s i edzi a ł a  m a ł ­
żo n k a  t e g o ż ,  p o t e m  X iąźę  C a m b r i d g e ,  a n a ­
s t ę p n i e  i nn i  goście .  T o a s t u  ża dn ego  pyzy  śn i a ­
d a n i u  n ie  s p e ł n io n o  i w  o g ó l e  w s z e lk i e  c e r e ­
m o n i a l n e  o b rz ę d y  w y ł ą c z o n o .  P o  go d z i n i e  2.  
p o ż e g n a ł  się K r o i  z s w o j e m  g o s p o d a r s t w e m  
i u d a ł  się w ś r ó d  o k f z y k u  l u d u  d o  p a ł a c u  St.  
J a m e s ,  g dz i e  p a r a d n e  p o k o j e  K r ó l a  h a n o w e r ­
s k i ego  og l ąd a ł .  N a s t ę p n i e  z aszczyc i ł  o d w i e

d ż in am i s w e m i  na ch w ilę  S i ę s ł w o  S u th e r la n d -  
s t w o  w b t a f o u r d h o u s e ;  by ł  na  n a b o ż e ń s t w i e  
p o p o ł u d m o w ć m  w  n iemieck i e j  kap l i cy  w  p a -  
ł a c u  Sr.  J a m e s ,  D r .  K i ipf e r  liturgićj c d -
p r a w i ł  a ka zn od z i e j a  W a l b a u m  mi a ł  kazani e .  
F o t e m  o d w i e d z i ł  j es zcze  N .  p a n  X i ę i n ę  G l o u -  
c e s t e r  w  G l o u c e s t e r h o u s e  i o  go dz i n i e  5 w r ó ­
c i ł  na  o b i a d  d o  W i n d s o r u .  D z i ś  w i e c z o r e m  
o d w i e d z i ł  K ró l  t e a t r  D r u r y l a n e ,  p o c z ć m  u Xię- 
c ia  S u t h e r l a n d  w i e c z e r z a ć  będz i e .  O  d n i u  
w y j a z d u  N .  K r ó l a  j es zcze  n i c  p e w n e g o  n i e  
s ł ychać .

VV z e s z ł y m  ty g o d n i u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
S t  E .  S m i t h a , o d b y ł o  siy z g r o m a d z e n i e  r o c z n e  
t o w a r z y s t w a  t y ch  An g l ikańsk i ch  p r o t e s t a n t ó w ,  
k t ó r z y  są za  w o l n o ś c i ą  w  s p r a w a c h  kośc i e l ­
n y c h  i rel igi  n y c h .  F r e z e s  sk reś l i ł  w  o b s z e r ­
ne j  r o z p r a w i e  p o s t ę p y  tej  z a sady .  Z d a n i e m  
l ego,  S i r  K.  P c e l  i n a w e t  L o r d  Jo h r f  Russel l ,  
b ę d ą c y  n i e r ó w n i e  g o r l i w s z y m  z w o l e n n i k i e m  
ko śc io ł a  p an u j ą c e g o  aniże l i  na s t ęp c a  jego,  
w  £>zkocyi p r z e z  r u c h y  t a m ż e  p r z e c i w  p a t r o -  
n a t o m ,  u j r zą  się w  k o n i e c z n o ś c i  p r z y ł ą c z e n i a  
się d o  za sa d y  d o b r o w o l n o ś c i .  W  A ng l i i  t r zy  
is tnieją s y s t e m y : O d r o d z e n i e  p r z e z  c h r z e s t
czyl i  ka to l icy  z m u s j  u s p r a w i e d l i w i e n i e  p r z e z  
w i a r ę  czyl i  p r o t e s t a n t y z m u s ;  n a r e s zc i e  n a u ka  
t y ch  , co  w  o d m i a n ę  z u p e ł n ą  n ie  w i e r z ą ,  a le  
c t i r y s t y a n i z m u s  za ś r o d e k  d o  po l e ps z en i a  cha -  
r a k t e r u  n a tu r a ln e g o  po czy tu j ą .  T r z e c i  sy s t e m  
m e  lyle z a w i e r a  s u p e r n a t u r a l i z m u , a b y  na l osy

" 7 w i . « < .  P u k i f c i i j
siai- ii o . °  T ^ a l °bka ,mi ,  k t ó r z y  się t e r a z  
> ą zy m s k i m i  k a t o l i k a m i ; m u s i  w y z n a ć ,  źe  

ze  z en i e  się tej  sek ty  n a d z w y c z a j n i e  go  za .  
d z i w i ą .  J e s t  t o  u w a g i  g o d n ć m  l a k t a m ,  że 
r ó w n i e  w  A n g h .  j ak  S zk g cy i  t a l en t  i ene rg i a  
p i z e d e w s z y s l k i e m  na  s t r on i e  r u c h u  k o ś c i e l n e ­
g o  s t anę ły .  N ie  m a  R o b e r j s o n a  na  p ó ł n o c y ,  
an i  W a r b u r t o n a ,  a b y  n a  p o ł u d n i u  o p ó r  s t a ­
w i a ć  O k o l i c z n o ś ć  ta jes t  w y s t a r c z a j ą c a  s Kv 
s zybk i e  m n o ż e n i e  się d u c h o w i e ń s t w a  d u c h e m  
k a t o l i c y z m u  p r z e j ę t e g o  w y l ł ó m a c z y ć .  D u c h o ­
w n y ,  z na j ą cy  do k ł a d n i e  d y e c e z y ę  l o n dy ńs k ą  
o ś w i a d c z y ł  p r z y j a c io ł o m  s w o i m ,  źe d w i e  t r z e ­
cie c zę sc .  k si ęży  m ł o d y c h ,  k t ó r y c h  w i d z i a ł ,  są
katohkam . C h ociaż  w  O x i o r d z i e  n ie  m a j ą  jesz-
cz e  w i ę k s z o ś c i ,  są Jed n a k  tak m o c n i ,  ź e  o m a -

0 - r t r ó 2  -W }rnow y  ™  zagarnęli.  ś m ia ­
łość  ich  ró w n ie  zadziw ia  jak ich m nożen ie  sic 
J a k k o lw ie k  o b rzę d o m  zby t  w ie lk iego  z n a cz e ­
nia nie p rzyp isu je ,  w id a ć  je d n ak ,  na  co w s z y s ­
tko to  za k raw a .  U ż y w a n ie  m a lo w a n y c h  albo 
d r e w n ia n y c h  k r z y ż ó w ,  noszenie  k o m ż y  p o d ­
czas kazania ,  p rz y k łę k iw a n ie  p rze d  ó ł ta rz e m  
i ty m  p o d o b n e  rzeczy  dość  p e w n e m  są zja­
w isk iem . W i a d o m o ,  źe yy O x fo rd z ie  nawet
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sp o w ie d ź  zauszną  i ś luby  zakonne  w p r o w a ­
dzono .  W z y w a  w ię c  d u c h o w ie ń s tw o  ew a -  
n ie l ick ie ,  aby  w y rz e k ło  czy p r a w a  na to  z e ­
z w a la j ą ,  aby z kazalnic p ro tes tanck ich  nauki 
kato licyzm u g ło szo n o ?  —  Z grom adzen ie  p o ­
czyn iło  n as tęp n ie  ró ż n e  po s ta n o w ien i^  i u -  
c h w a l i ło  m iędzy  innem i u tw o rz e n ie  dzienn ika  
p o d  ty tu łe m :  »W olny.*

F r a n c y  i  
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Lutego. 

W c z o ra js z e  o b ra d y  w  b ió rac h  Izb y  D e p u to ­
w a n y c h  są dziś p rzedm io tem  u w a g  dz ienn ika­
rzy. N a jw ażn ie jszym  z p rz e ło ż o n y c h  do p rz e ­
czy tan ia  w n io s k ó w  jest w n io se k  P ana  G anne -  
r o n a  o tak  n a z w a n y c h  Inkom patib il i tacyach .  
P r z y s z ło b y  się d z iw ió ,  iź w szys tk ie  b ióra  ze ­
z w o l i ły  na  p rzeczy tan ie  w n io s k u  tego ,  gdyby  
n ie  w ied z ia n o  o o św iadczen iu  M in is tró w  w  ich 
b ió r a c h ,  £e się p rze czy tan iu  jego na publi- 
c z n e m  posiedzeniu  sp rzec iw iać  nie b ę d ą ,  p o ­
n ie w a ż  im o to chodzi,  aby go nas tępnie  z m ó ­
w n ic y  zbijać m ogli .  T e x t  tego w n io s k u  G a n -  
ne rońsk iego  jest n as tępu jący :

A r t .  1. C z ło n k o w ie  I z b y  D e p u to w a n y c h ,  
n ie  będący  w  dzień ich  nom inacy i p ła tn y m i ,  
p u b l i c z n y m i  u rz ę d n ik a m i ,  n ie m ogą  nimi z o ­
stać ,  dopóki są cz łonkam i Izby i je szcze rok  
jeden  po u p ły w ie  ich polecenia.

A r t .  2* Postanow ienie  to nie p o w in n o  b yć  
zastosowane do następujących urzędników  pu­
blicznych: Ministrów, P o s łó w ;  Podsekretarzy  
Stanu, Generalnych D yrektorów , Generalnych  
P rokuratorów przy Sądzie Kassacyjnym, przy  
Izb ie  obrachunkowej i przy królewskim  T r y ­
bunale paryskim; Naczelnych  d o w ó d z c ó w  
gw ard y i n a ro d o w ć j ,  Gubernatorów' francuz-  
kich posiadłości W Afryce, W ie lk ieg o  Kancle­
rza legii h o n o r o w e j ,  Gubernatora banku.

A r t  3. W y r z e c z o n y  w  ty m  ar ty k u le  zakaz  
n ie  m oże  b yć  zas tosow any  d'o tych  d e p u to w a ­
n y c h  k tó rzy  z n o w u  u rząd  p rzy jm ują ,  z a n ie c h a ­
n y  p rze z  n ic h  w  ciągu ich  p r a w o d a w c z e g o  po­
lecenia .

A r t .  4. D e p u t o w a n i ,  b ę d ą c y  w  c h w il i  
s w e g o  m ia n o w a n ia  u r z ę d n ik a m i ,  n ie  m o g ą ,  
p r ó c z  w y ra ż o n y c h  w  ar tykule  2 p rz y p a d k ó w ,  
w  inny  sposób  być  posunięci na  w y ż sz y  sto­
p ień ,  jak tylko w  regu la rny  i s to p n io w y ,  w  hie-  
rac h icz n y m  p o rz ą d k u  tej odnogi s łu ż b o w ó j ,  d o  
k tó rć j  należą.

A r t .  5- O b o w ią z k i  D e p u to w a n e g o  nie d a ­
dzą  się p o godz ić  z o b o w ią z k a m i  G enera lnego ' 
P r o k u r a to r a ,  G en e ra ln eg o  A d w o k a ta  i Zas tę­
p cy  p r z y  w szy s tk ich  in nych  T ry b u n a ła c h  p ró c z  
p o w y ż e j  w y ra ż o n y c h ;  dalćj z o b o w ią z k a m i  
J n ż e n ie ró w  en  chef, zw y c z a jn y c h  J n ż e n ie r ó w ,  
G e n e ra ln y c h  S ek re ta rz y ,  D y re k to r ó w ,  S z e fó w

d y w iz y jn y c h ,  i u r z ę d n ik ó w  w szy s tk ich  Mini-. 
S te ry ó w .

A r t .  6. P re ze s  i S ę d z io w ie  T r y b u n a ł ó w  
p ie rw sz ó j  instancyi n ie m ogą być  o b ran i  D e ­
p u to w a n y m i  przez  Kollegia ob io rcze  o k rę g ó w ,  
W k tó ry c h  s w e  o b o w ią z k i  peJnią.

_ A r t .  7. P rzep isy  ta k o w e  staną się p rz y  naj* 
p ie rw sz y c h  ogólnych  w y b o r a c h  o b o w ię z u -  
jącymi.

W niosek  t e n ,  k tó ry  M in is le ryum  n ie z a w o ­
dnie  w sze lk iem i sposobam i zbijać b ę d z ie ,  z a ­
w ie r a  za rodek  re fo rm y  radykalnej.  G d y b y  go  
p rzy ję to ,  m o ż n ab y  z dość  w ie lk iern  p ra w d o p o - j  
d o b ie ń s tw e m  p rz e w id z ie ć ,  iż pod  jego w p ł y ­
w e m  zeb rana  I z b a  tak dalece  w o ln ą  b ęd z ie  
od  w sze lk iego  m in is te rya lnego  w p ł y w u ,  że  
dalsze w n io sk i  o r e fo rm ę  na żadną z a w a d ę  n ie  
natrafią. P a n  G a n n e ro n  m ó g łb y  s ię  w t e d y  
poch lub ić ,  źe w  spokojny  ca łk iem  sposób  d r u ­
gą r e w o lu c y ą  l ip c o w ą  w y w o ła ł .

W c z o r a j  P. Sain t-P fii i ibert ,  o d p o w ie d z ia ln y  
W y d a w ca  dziennika l a  M o d e  i P an  P ro u x ,  
d ru k a rz  p ism a tego ,  z p o w o d u  d w ó c h  o b w i ­
n io n y c h  a r ty k u łó w  tego pism a p rz e d  S ą d e m  
A ssy z ó w  stanęli. M im o  b a rd z o  w y m o w n ć j  
o b ro n y  Paria C c r r y e r ,  przysięgli w y rz e k l i  
„ w in n i11 i skazali w y d a w c ę  na 2 letnie u w ię ­
zienie i 6000 fr. k a ry ,  a d ru k a rza  na  trzech -  
n iiesięczne u w ię z ie n ie  i 2000 fr. k a ry  p ien ię-  
źnćj.  —  Zdaje się, iź obecn ie  p rzy jm u ją  zasa ­
dę, ź e  d  r u k a r z  za w y k ro c ze n ia  prassy w s p ó l ­
n ie  jest o d p o w ie d z ia ln y ,  chcą w ię c  p ros tego  
ro b o tn ik a  d o  n a d d o z o ru  um niczego  nad  p i ­
s m e m ,  k tó re  d ru k u je ,  z o b o w ią z a ć ;  k o r i t r o l l a  
t a k o w a  d l a  w y d a w c ó w  z czasem  uciąż liw szą  
s i ę  s t a n i e ,  a n i ż e l i  W s z e l k i e  k o l l e g i a  cenzu ra lne .

S tó s o w n ie  d o  N  a t i o n a  1 d e  i ’ O  u e s t, d. 27. 
S tyczn ia  p rz y  żegludze p r z e z  A ncen is  koc io ł  
pa ro s ta tk u  „R iv e ra in “  pękł i o k ro p n e  z tąd  p o ­
w s ta ło  nieszczęście. L ic zb a  osób  z m a r ł y c h  
w  sku tku  tego w y p a d k u  na p o k ładz ie  i w  szp i­
talu w y n o s i  już 16,

Osta tn ie  w iad o m o śc i  z K o n s ta n ty n o p o la  py ­
tan iu  d o tyczącem u  B isk u p s tw a  w  Je ro z o l im ie  
n o w ą  nadał)? postać.  P o r ta  u jrza ła  się w  ko* 
nreezności w k ro c z e n ia  na ko rzyść  s p r a w y  k a -  
to lick ić j,  chociaż to  w k ro c z e n ie  ty m c z a s o w o  
n a  p ro tes tacy i p r z e c iw  zan iedban iu  f o rm y  
przy in s ta l low an iu  B iskupa A le x a n d ra ,  się o -  
granicza . J a k k o lw ie k  to  p r a w d a ,  ź e P .  B o u r -  
quenay w  K o n s ta n ty n o p o lu  p r a w i e  w y łą c z n ie  
sprawą^ tą s ię  z a jm o w a ł ,  p rzypuśc ić  jednak  
n ie  m ożna ,  żeby nada l  w  t e j  m ie rze  zos ta ł  o d ­
o so b n io n y m . W y c h o d z ą  tu z  t ć j  m y ś l i ,  źe
Anglia do  co ra z  w ięk sze g o  ro zp rze s t rzen ien ia  
potęgi syyej da W schodzie dąży i nad Lhrze-
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ś c i a n am i  w  o w y c h  k r a j a c h  s t o p n i o w o  i k o ­
śc i e lne  p a n o w a n i e  w y w i e r a ć  z a m y ś l a ,  p r z e z -  
c o b y  F r a n c y a  os t a tni e  s zczą tk i  w p ł y w u  s w e g o  
n i e m y l n i e  s t raci ła .  P o w i a d a j ą  w p r a w d z i e ,  źe 
s p r a w a  ta  w  Ang l i i  d o t y c h c z a s  li t y l ko  p r y ­
w a t n ą  b y ć  się z d a j e ,  k i e dy  M i n i s t e r y u m  a n ­
gie l ski e n i c  j es zcze  w  tej m i e r z e  n i e  p r z e d s i ę ­
w z i ę ł o ,  l ecz  t y lko  A r c y b i s k u p  K a n tu a r e ń s k i  
n a  p o z ó r  p r z y p a d k o w o  z k i lku  c z ł o n k a m i  g a ­
b i n e t u ,  k t ó r z y  p r z y  t ć m  w  u r z ę d o w y m  cha-  
r a k t e r z e  n i e  w y s t ę p o w a l i ,  całćj  t e j  s p r a w i e  
p r z e w o d n i c z y ł ;  ale s p o d z i e w a ć  się m o ż n a  co 
c h w i l a ,  ź e  r z ą d  angie l sk i  jako  taki  za  m ą  się 
u j m i e  i i n s ty tu cy ę  tę  p o t w i e r d z i .  Dla  *e S°  też 
Ang l i a  p o p r z e d n i o  P rus sy  p o d s u n ę ł a ,  a b y  na 
czas i e  ko rzy s t ać .  N ie  d z i w  w i ę c ,  źe  w e  t  ran-  
cy i  n a  u s t a n o w i e n i e  B i s k u p s t w a  p r o t e s t a n c k i e ­
g o  w  P a l e s ty n i e  ba rd z i e j  z p o l i t y c z n e g o  s t a n o ­
w i s k a  się z a p a t r y w a j ą ,  p o d c z a s  k i e d y  W N i e m ­
c z e c h  m i ę d z y  ka to l i kami  t e n że  s a m  p r z e d m i o t  
W  i n n y m  d u c h u  o b a w ę  w z n i e c a ;  s ą dzą  t am  
b o w i e m ,  źe p r o t e s t a n t y z m o w i  n o w ą ,  p o w a g ę  
n a k a z u j ą c ą  p o s t a w ę  n ad ać  zamyś la j ą .  N ie  po  
w i a d a m ,  że b y  z a m i a r  t a k o w y  w  is tocie  zacho-  
d z i l  i po l i t y czn e  i n t e r e s a  n a  oku  m i a n o ;  ale 
w i d z i e l i ś m y  n i e d a w n o  t e m u ,  źe p r z e d s i ę w z i ę .  
c i e  zd a j ą c e  się b y ć  z r a z u  m a ł o z n a c z n e m ,  w a ­
żn e  p o l i t y c z n e  sku tk i  za sobą  po c i ąg n ą ć  może .  
N i e  o b e j d z i e  s i ę  w i ę c  b e z  t e g o ,  ź e  p r z e c i w  
i s t n i e n iu  B i s k u p s t w a  t ego  w k r ó t c e  f o r m a l n a  
o p o z y c y a  się r o z w i n i e ,  w  k tó r e j  w s z y s t k i e  
p a ń s t w a  ka to l i ck i e ,  j a k k o l w i e k  z r o z m a i t e m i  
o d c i e n i a m i  się p o ł ącz ą .

R o z c h o d z i  się t u  n i e p o t w i e r d z o n a  d o t y c h ­
czas  p o g ło s k a ,  źe r z ą d  rossyjski  n o w ą  5p r o -  
c e n t o w ą  p o ż y c z k ę  z a w a r ł .  —  R ó w n o c z e ś n i e  
d o n o s z ą  z P e t e r s b u r g a ,  ze N.  Ce sa r z  p o w t ó r ­
n e  d o  X i ę c i a B o r d e a u x  w y d a ł  z a p r os zen i e ,  aby 
w  c iągu  ro k u  t ego d w ó r  P e t e r sb u r s k i  o d w i e ­
dz i ć  r a c z y ł ;  p r z e c i w n i e  na p r o ś b ę  N ięc i a  M i ­
ł o s z a ,  ab y  m u  p o z w o l o n o  p r z y b y ć  do  P e t e r s ­
b u r g a ,  C e s a r z  o d m o w n ą  da ł  o d p o w i e d ź .  O w a  
u p r z e j m o ś ć  dla  Xięc ia  B o r d e a u x  jes t  w  s t y ­
cznośc i ą  z n i e u s t a n n ą  r u c h a w o ś c ą  Leg i t ymi -  
S t ó w , s z u k a j ąc y c h  dla o w e j  d ź w i g n i  nadz i e l  
s w o j e j  na p r z y s z ło ś ć  p o t ęż n e g o  p ro t e k to r a .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn i a  22. S tyczn i a .

W  S e na c i e  o d b y w a ł y  się d .  18, S tyczni a  
w s p o m n i o n e  już r o z p r a w y  n a d  c a ły m  a d r e ­
s em.  P a n  C a m p u z a n o  d z i w i ł  s ię,  źe  w  n im  
p o m i n i ę t o  zu pe łn i e  s t o sunk i  z Po r t ug a l i ę  i ż ą ­
d a n i e  An gh i  w z g l ę d e m  u s a m o w o l n i e n i a  n i e ­
w o l n i k ó w  M u r z y n ó w  na  w y s p i e  C uba .  C o  do  
m o c a r s t w  p ó ł n o c n y c h ,  m n i e m a ł ,  źe Au s l ry i  
n a j w i ę c e j  z a l e zy  n a  n i e z a w i s ł o ś c i  p ó ł w y s p u ,  
i źe  n ie  b y łob y  n i c  ł a t w ie j s zego ,  jak z a w i ą z a ć

s t o s un k i  z  t e m  m o c a r s t w e m ;  P r u s s y  p o s z ł y b y  
w t e d y  w  ślad pol i tyk i  Aus t r y i ,  —  P o t e m  m i a ł  
m o w ę  P a n  Mar l i an i ,  w  k tó r e j  szczególnie j  s t a ­
r a ł  się d o w i e ś ć ,  źe  ź r ó d ł a  w s z y s t k i c h  c i e rp i eń ,  
j a k i ch  H i s z p a n i a  doz na j e  o d  150 l a t ,  s z uk ać  
t r z e b a  w  pai .u jącć j  dy na s t y i  B o u r b o n ó w ,  i źe  
j ą  dla  t e go  n a  z a w s z e  z p ó ł w y s p u  w y k l u c z y ć  
na leży .  W o l n o m y ś l n o ś ć ,  z  j aką  m ó w c a  na -  
s t a w a l  na  w y d a l e n i e  r o d z i n y  K r ó l o w e j  I z a ­
be l l i ,  o k r y ł  S e n a t  g ł o ś n e m i  o z n a k a m i  z a d o ­
w o l e n i a .  P a n  M ar l i a n i  p r z y t o cz y ł ,  źe  p o l i t y ­
ka  f r an cu z ka  w z g l ę d e m  Hi szpan i i  b y ł a  od  150 
lat  c zys to  d y n as t y cz n ą ,  i źe H i sz pa n i ą  c hc i a n o  
k o n i e cz n i e  „ z b u r b o n i z o w a ć ; "  źe  n a p r z e c i w  tej  
po l i t yce  t r z eb a  p o s t a w i ć  s i lne  p r z y m i e r z e  o b u  
n a r o d ó w  (H i s zpa n i i  i P o r t u g a l i i ) ;  źe o d  p o ­
w s t a n i a  w r z e ś n i o w e g o  w  r .  1840.  g a b in e t  
f r an c uz k i  p r a c o w a ł  n a d t e m ,  aby  p r z e c i w n e  
j e m u  zdz i a ł a ć  p o r u s z e n i e  w  H i szpani i .  P o ­
t e m  o p o w i e d z i a ł  h i s t o ry ą  p o s e l s t w a  P a n a  Sal -  
v a n d y ,  i z a k o ń c z y ł  t e m  o ś w i a d c z e n i e m ,  źe o b e ­
cn i e  t w o r z y  się n o w y ,  n a d e r  n i e b e z p i e c z n y  
spi sek  p r z e c i w  i s t n i e j ą c e m u  p o r z ą d k o w i  r z e ­
czy  na  p ó ł w y s p i e ,  i dla tego  w s z y s c y  p r zy j ac ie l e  
s w o b ó d  b a c z n i  na  to by ć  p o w i n n i .  P o n i e w a ż  
g ło s z ą ,  źe  P a n  Mar l i an i  s t a ra  się o M i n i s t e r ­
s t w o  s p r a w  zag r . ,  p r z e t o  n i e o b o j ę t n e m  jes t  
d o w i e d z i e ć  się n a p r z ó d  o j e g o  p o l i t y c z n e m  
w y z n a n i u  w i a r y .

P r e z e s  l \ a d y  M i n i s t r ó w  o d p o w i e d z i a ł  na  to,  
£e P.  Mar l i an i  ze  z ł e g o  ź r ó d ł a  c z e rp a ł  w i a d o ­
m o ś c i  s w o j e  o p o s e l s tw ie  pa n a  S o l v a n d y ,  źe 
r z ą d  h i s z pań sk i  o p a r ł  się ż ądan iu  Angl i i  w z g l ę ­
d e m  u s a m o w o l n i e n i a  n i e w o l n i k ó w  na  w y s p i e  
C u b a ,  i źe  g a b in e t  angie l ski  juź t a k o w e  c o fn ą ł ;  
źe dy n a s t y c z n a  po l i tyka ,  jaką,  w e d ł u g  P.  M a r ­
l i an i ,  z a c h o w y w a ł a  d a w n i e j  F r a n c y a  w z g l ę ­
d e m  Hi szpan i i ,  juź t e r a z  riie i s tnieje,  i źe t e r a z  
w  Hiszpan i i ,  ani  ż ad en  Xźę  nie  m o ż e  b e z  w o l i  
r e p r e z e n t o w a n e g o  w  K o r t e z a c h  n a r o d u  na 
t r o n  w s t ą p i ć ,  an i  pa n u j ą c y  b e z  p o z w o l e n i a  
K o r t e z ó w  zaś lub i ć  się n ie  m o ż e ;  ze  r z ą d  h i ­
s z pań sk i  n i e  m a  u r z ę d o w n e j  w i a d o m o ś c i  o z a ­
m i a r a c h  F rar i cy i  w z g l ę d e m  osadzen i a  na t r o ­
n i e  famil i i  B o u r b o n ó w ,  a gdy  nade jdz i e  p o ra  
z a m ą ż  pójś cia  K r ó l o w e j ,  w t e d y  r z ą d  t y lko  d o ­
b r o  k r a j u  na  u w a d z e  mieć  będzi e .

P a n  R u iz  de  la V e g a  użala!  się n a  t o ,  że 
W  ad re s i e  jes t  p o w i c d z i a n e m ,  j akoby  s p i s k o w i  
z dn i a  7- Pa źd z .  zb ro j ną  r ęką  t a rgnę l i  się na  
życie  K r ó l o w e ; ,  gdyż to jest d o w i e d z i o n ą  n i e ­
p r a w d ą .  f’- He ros ,  I n t e n d e n t  pa ł a c u  k r ó l e w .  
sk i eg o , '  którejyi s p i s k ow i  w  tej no c y  mie l i  
W  s w p i e m  r ę k u ,  ale go puści l i ,  z a p rz ec zy ł  t e ­
m u ,  m ó w i ą c ,  iż kul e  w p a d ł e  d o  p o k o ju  K r ó ­
l o w e j  są j a s ny m  d o w o d e m ,  ze  sp i s ko w i  g o ­
dzi l i  n a  życie  k r ó l o w e j :  źe p l ap  za ś lu b i en i a
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K r ó l o w e j  z X ię c i e m  f r a n c u z k i m ,  b y n a j m n i e j  
j e s zcze  n i e  zo s t a ł  z a n i e ch an ym .  T a k o w e  
o ś w i a d c z e n i e  z a d o w o l i ł o  S e n a t ;  k t ó r y  n a s t ę ­
p n i e  p r z y j ą ł  c a ł y  adres .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d n i a  21 .  S tyczn i a .

W  J o u r n a l  d e  l a  H a y e  c z y t a m y :  P a n  
W e g n e r ,  S z a m b e l a n  r z ą d z ą c e g o  W .  Xci a  S a s ­
k o  W e i m a r s k i e g o ,  m i a ł  w c z o r a j  u K r ó l a  p o ­
s ł u c h a n i e ,  na k t ó r e m  w  im ien iu  s w e g o  w ł a d ­
cy  p ro s i ł  o r ę k ę  X ię ż n i c z k i  Zofii N ide r l a nd zk i e j  
d l a  Xc ia  K a r o l a ,  A l e x a n d r a ,  A u gu s t a ,  J a n a ,  
d z i e d z i c z n e g o  W .  Xcia .  Z  p o w o d u  tej o k o l i ­
c zn o śc i  by ł a  w ie lk a  ucz t a .  D z i e d z i c z n y  W .  
X i ą ż ę  u r o d z i ł  się 24. C z e r w c a  1818.,  a Xiężni -  
c z k a  Zo f i a  8. K w i e t n i a  1824.  r.

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dn i a  20.  S tyczn i a .

O n e g d a j  o d b y ł a  się w i e l k a  u ro c z y s to ść  j ę z y ­
k ó w ,  o b c h o d z o n a  c o r o k  p r z e z  w y c h o w a ń c ó w  
P r o p a g a n d a  F i d e  w  n i edz i e l ę  p o  św ię c i e  
T r z e c h  Król i ,  P o s i e d z e n i e  t o  za szczyci l i  o b e ­
cnośc i ą  s w o j ą :  X iążę  P r us k i  F r y d e r y k ,  W .  
X ięż na  M e k l e m b u r g  S t r e l i t z ,  K a r d y n a ł o w i e ,  
12 B i s k u p ó w  i P r a ł a t ó w ,  r ó żn i  P o s ł o w i e  z a ­
g r a n i cz n i  i w i e l u  uc z o n y ch .

A  u s t r y  a,
Z  W i e d n i a ,  dn i a  24.  S tyczni a .

J .  C .  K.  M o ś ć  r a c z y ł  J a n a  Aug us t a  T u r s k i e ­
g o  m i a n o w a ć  G u b e r n a t o r e m  D al m ac y i  i F e l d ­
m a r s z a ł k i e m  l e j t n a n t e m ,  n a d a w s z y  rnu  z a r a ­
żen i  g o d n o ś ć  1 a m e g o  R ad zc y .

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dn i a  15. S tycz n i a .

K i l k a  w  ciągu u p ł y n i o n e g o  m i e s i ą c a  G r u ­
dn i a  w y d a n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  k r ó l e w s k i c h  z a ­
ł a t w i ł o  s p r a w ę  j ednę  n a i w ięk sż e j  wa g i ,  k t ó r e j  
zby t d l e g a  o d w l o k ą  do  n ie j edne !  n i e p r z y z w o i -  
t o śc i  p o w ó d  d a l a ,  i k tó r a  ho jn i e  m a t e r y a l ó w  
d o  w y  k r z y k ó w  op o z y c y i  do s t a r cza ł a .  J e s t t o  
u r e g u l o w a n i e  B i s k u p s t w  w  k r ó l e s t w i e ,  i n a ­
s t ąp i ł o  w  taki  s p o s ó b ,  k t ó r y ,  z w y ł ą c z e n i e m  
m o ż e  k i l ku  i n t ę r e s s ó w  p r y w a t n y c h  j ak i e  u-  
s z c z e r b e k  w  t e m  s w ó j  u pa t ru j ą ,  z u p e ł n i e  w s z y  ­
s t k i ch  za s paka j a  i n a w e t  p o c h w a ł ę  o p o zy c y i  
po z y sk a ł .  M in i s t e r  s p r a w  r e l i g i j nych  J. R h  is as  
i S yno d ,  s zczegó ln i e j  zaś  P r e z e s  t eg o ż ,  A r c y ­
b i s k u p  ąrgo ty isk i ,  zyskal i  p r z e z  to  b a r d z o  w i e ­
l e  w  opini i  p u b l i c z n e j ;  on i  t o  a l b o w i e m  n a p  
w i ę c e j  p o m o c n y m i  byl i  K r ó l o w i  w  z a ł a t w i e ­
n iu  tej  tak z a w i k ł a n ę j  i p r z y k r e j  s p r a w y .

Rozm aite wiadomości.
^  P o z n a n i a . —  (.N a d e s ł . ) —  N ie  m a s z  d la  

p r a w e g o  c z ł o w i e k a  p r zy j em n i e j s z eg o  uczuc i a ,  
j ak  gdy  rno^e  o d d a ć  h o ł d  cn o c i e  i po śyy i ęcen iu

się d la  s p r a w y  ludzkośc i .  J a k  s i lnćro jes t  t o  
uczu c i e ,  y y y d o b y w a j ą c  się na  j a w  z p iers i  ś c i - 
ś n i o n ć j ,  jak p o w s z e c h n y m  o d d ź w i ę k  o n e g o  
W  d u s z a c h  s z l ache tnych ,  m ie l i śm y  d o w ó d  g ło ­
ś n y  w  d. 30, Styczni a r. b . ,  w  k t ó r y m  m ia s t o  
P o z n a ń  w  g ro n i e  l u d z i ,  z  r ó ż n y c h  s t a n ó w ,  
z r ó ż n y c h  w y z n a ń  z ł o ż o n ć m ,  o b c h o d z i ł o  u r o ­
cz y s t o ść  im ien in  D r a  K a r o l a  M a r c i n k o ­
w s k i e g o .  W  dn iu  t y m  w i d z i a ł e ś  z da l e ka  
i bl i ska  p r z y b y w a j ą c y c h ,  k t ó r z y  ub i e ga l i  się, 
b y  s t an ąć  w  r z ę d z i e  osób,  c h cą cy c h  w  n a j d o ­
b i t n i e j s zy  sp o s ó b  z ło ż yć  s w ó j  w y s o k i  s z a c u ­
n e k  dla  męża  n ie  zn a j ą ceg o  g r an i c  w  s w y c h  
Wys i len i ach .  L u b o  ka żdy  jest  p r z e k o n a n y ,  ź e  
zas ługi  M a r c i n k o w s k i e g o  są w y ż s z e  n a d  w s z e l ­
k ie  p o w i e r z c h o w n e  u rocz ys to śc i ,  k t óż  j e d n a k  
z nas  n ie  z a p r a g n ą ł  k i edy  ok azać  z e w n ę t r z n y m  
a k t e m  cześć  c z y n o w i  l u b  o sob i e ,  k t ó r ą  u w i e l ­
b i a m y  ? A k t e m  t ak im  b y ł  w ł a ś n i e  o b i ad  w  B a ­
zarze ,  d a n y  na  u c zc ze n i e  n i e z l i c z o n y c h  us ług ,  
jakie  M a r c i n k o w s k i  dla l ud zko śc i  p o ło ży ł  i 
W y ś w i a d c z a ,  T o w a r z y s t w o  na  t e n  cel  z e b r a ­
ne,  z ł o żo ne  p r z e s z ło  z 250 o sób ,  z la ł o  się w  j e ­
d n o  uczuc i e ,  u c zu c i e  ok aza n i a  w  im ie n i u  c i er -  
p iącć j  l udzkośc i  h o ł d u  m ę ż o w i ,  k t ó r y  b y ł  i j e s t  
je; i s t o t n y m  d o b r o d z i e j e m .

A  lu b o  M a r c i n k o w s k i  d la  w y p e ł n i e n i a  p o ­
w i n n o ś c i  w y p ł y w a j ą c e j  z p o w o ł a n i a  s w e g o ,  
a m o ż e  i d la  sk r o m n o śc i ,  n i e  b y ł  t u  o b e c n y m ,  
czu l  p r z ec i e  h o l d  sob i e  p r z yn i e s i on y ,  i w y n u -  
r z y i  w  l iście z o s t a w i o n y m  p r z y  s w o i m  d o  
Be r l i na  w y j e ź d z i e ,  dz i ęk i  z ań ,  d o d a j ą c  ż yc z e ­
n i e ,  a b y  m ó g ł  c a łk i e m p o ś w i ę c i ć  się d o b r u  
ludzkośc i ,  i w y z u ć  z s ł abośc i  t o w a r z y s z ą c y c h  
w s z y s t k i m  ś m i e r t e l n y m ;  o raz,  a b y  k a ż d y  b e z  
r ó ż n i c y  u r o d z e n i a  w  c z ł o w i e k u  u w a ż a ł  h r a t a ,  
S t a r a j  Się o j ego  w y k s z t a ł c e n i e ,  j a k o  n a j l ep szą  
p o d s t a w ę  p r zys z ło śc i  t o w a rz y s k i e j .  —  P o  o d ­
c z y t a n iu  l i stu t e g o ,  k t ó r e  p o p r z e d z i ł  t o a s t  
w z n i e s i o n y  p r z ez  JVV. M ar sz a ł ka  S e j m u  P u t -  
k o w n i k a  P o n i ń s k i e g o  n a  d ług i e  lata S o l e ­
n izan t a ,  z a p a ł  w  p r z y t o m n y c h  d o s z e d ł  d o  na j ­
w y ż s z e g o  s t opn ia .  N ie  p o d o b n a  skr eś l i ć  go,  
b o  ty lko  pędze l  ma l a r z a  z d o ł a ł b y  go u c h w y c i ć  
i o d d a ć  w  ledne j  h a r m o n i j n e j  całości .  W  t e m  
l ylko p o d o b n o  z e tk n ę ły  się w s z y s t k i c h  ży cze ­
n i a , aby  dz i eń  l e n ,  tyl e  s z c z y t n y c h  s c en  w y ­
w o ł u j ą c y ,  u ś w i e t n i ć  w  d u c h u  M a r c i n k o w ­
skiego.  J a k o  też  s ł o w a  t y lk o  t r z e b ą  by ło ,  a b y  
mys i  t ę  o ż y w i ć  i w y k o n a ć .  W  o k a m g n i e n i u  
r z u c o n o  w  p o ś r ó d  s i ebie  sk ł a d k ę ,  w y n o s z ą c ą  
t s  • p r z e s z ło  I  a l a r ó w  n a  w s p a r c i e  c i e rp i ącć j  
l udzkośc i .  N a jp r z y j e m n i e j s z ą  bę d z i e  o na  pe-  
w m e  se r cu  M a r c i n k o w s k i e g o  p a m i ą t k ą  dni a  
t ego ,  d la  nas  n i ech  się s t an ie  n o w y m  b o d ź c e m  
d o  dzi a ł an i a ,  każ d y  w  s w y m  zakres ie ,  ku  o g ó l ­
n e m u  d o b r u .  — N ie  m o g ę  n i e  d o t k n ą ć ,  j ako



uzupe łn ien ia  zarysu m a lo w id ła  p e łn e g o  życia, 
g o to w o ś c i ,  z jaką p łeć  p ię k n a ,  tk l iw a  na jęki 
c i e rp iąc y ch ,  ch w y c i ła  m yś l  zb ieran ia  składki.

F A W O R Y T .

(Z  Rozm , Lw.J
» P a n ie  K a p i t a n i e !« z a w o ła ł  u ła n  odchy li­

w s z y  z w o ln a  d r z w i  do  poko ju ,  w  k tó ry m  le­
żały na k rzes łach  m a n te lz a k ,  s z a b la ,  cżako 
i para  p is to le tó w .

»C o  p o w iesz  S z y m o n ie ? "  zap y ta ł  Kapitan , 
p isan iem  listu zajęty.

•>Co p o w ie m ?  N ic  w ięcćj ,  jak ty lko to, źe 
nasz  pu łk  bez  P an a  K ap i ta n a  juź w  p o c h ó d  
w y r u s z y ł . «

„ P o w ie d z  P a n u  M a jo ro w i,  źe n ie b a w e m  za 
n im  posp ieszę ."

»B a rd z o  d o b rze  1“ — T o  rzek łszy  S zym on,  
podn iós ł  p r a w ą  ręk ę  d o  czaka, p o cz em  z n o w u  
tak z w o ln a  p rzy m k n ą ł  d r z w i ,  jak je by ł  o d ­
chylił.

- K o c h a n a  m a t k o ! . . .«  pisał m ło d y  oficer —• 
»pułk  nasz o t rz y m a ł  w ła ś n ie  rozkaz  w y r u s z e ­
n ia  w  pole . G d y  ten  list o t rz y m a sz ,  juź bę ­
d z ie m y  za N iem nem . W o j n a  te raźnie jsza r o z ­
p o c z y n a  się p o d  na jszczęś liw szą  W różbą ; 
a rm ia  nasza m a  liczyć p rze sz ło  500,000 ludzi!  
C hcie j to  / . w a ż y ć  k o c h a n a  m a t k o  : 5 0 0 , 0 0 0  Iu- 
d z i ,  a C esarz  jest na  ich czele!  O ,  ileżt© 
ś w ie tn y c h  z w y c ię s tw  m o ż em y  b yć  p e w n i ! . . .  
W o j n a  jestto  na jp iękniejsze  za trudn ien ie  —  
a  nasi u lani,  co to  za dziarskie  w ia rusy ,  —  ogień 
b ły sk a  im  z o c z u ;  za c h w i lę  dosiędę m e g o  
dz ie lnego  f a w o r y t a ,  k tó ry  juź na g łos  t r ą b y  
r ź y  i g rzeb ie  k o p y te m  z n iec ie rp l iw ośc i .  T a k ,  
k o ch a n a  m atko , ch lub ić  się będz iesz  tw o im  sy ­
nem . W  p ie rw s z e j  b i t w i e ,  m a m  w  Bogu na 
dzieję ,  iż sobie zasłużę k rzyż  legii h o n o r o w ć j ,  
i  s tanę  się g o d n y m  im ienia śp. ojca m o je g o !  
P o  skończonćj w y p r a w ie  w r ó c ę  do  ciebie k o ­
c h a n a  m a tk o ,  będę- żył dla c ieb ie ,  p rzy  tobie, 
a b y m  ci osłodził  w szys tk ie  troski i n iepokoje, 
k tó re ro  ci s p r a w i ł ! . . .  B ądź z d r o w a  kochana  
m a t k o ,  m ó d l  s ię ,  a  nie p łacz  za m n ą !  Bogu 
cię o d d a je !  A d ie u ,  a d i e u !«

S k o ń c z y w sz y ,  o p a r ł  g ło w ę  ną r ę c e ,  i sie­
d z ia ł  jeszcze c h w ilk ę  na  m ie jscu ; p o cz em  o ta r ł  
sob ie  łzę  z o k a ,  za p ie c z ę to w a ł  list, podp isa ł  
i  p r z y w o ła ł  Szym ona.

U ła n  czekał w  p rze d p o k o ju .
„A leż to  b y ło  co w id z ie ć  P a n ie  K ap itan ie ,  

g d y  nasz  pu łk  z miasta  w y c h o d z i ł " ,  r ze k ł  Szy­
m o n  pakując  m an te lzak  i p is to lety ,  a  p a n  jego 
ty m c za sem  szablę  do boku  sob ie  p rz y p a sy w a ł .  
"C o  ty lko  ży ło ,  w y s z ło  p a t rz y ć  n a  n aszych  
tęg ich  c h ł o p c ó w ' P e łn o  yy oknach ,  p e łn o  n a

ulicy, z e w s z ą d  w id a ć  było  p o w ie w a ją c e  e h u -  
stki, k tó re  nasze  s tare , pos trze lane  c h o rą g w ie  
sa lu to w ały .  A kobiety, ko b ie ty ,  co ta m  by ło  
p ła cz u !  R ę cz ę  P an u  K ap itan o w i,  szósty  pu łk  
u ł a n ó w  m oże  się poch lub ić ,  *e nie jednej pię- 
knćj d z iew cz y n ie  g ło w ę  z a w r ó c i ł ! "  —  T o  
m ó w i ą c ,  m uska ł  S z y m o n  po  s w o ic h  d ług ich  
w ą sa c h ,  i w id a ć  by ło  z a d o w o le n ie  w  jego po- 
k ie re szo w a n ć j ,  o sp o w a te j  tw a r z y .

K ap itan  roześm ia ł  się na p ró żn o ść  szerego­
w c a ,  k tó ry  n ie m ia ł  by n a jm n ie j  zalet do  p o d ­
bicia serc  kob ie t .

G d y  m łody  oficer o b r a c h o w a f  się z gospo ­
dynią ,  w rę c z y ł  jćj list i prosił,  aby go p e w n ie  
i n ie z w ło c z n ie  n a  pocz tę  oddała.

„S zczęś liw e j pod róży ,  Panie  Kapitanie, szczę­
ś l i w e j  p o d ró ży  P an ie  O f i c e rz e !« z a w o ła ło ,  co 
ty lko ży ło  w  o berży .

K ap itan  p rzypuśc ił  konia, a S z y m o n  za n im !  
J u ż  d a w n o  o b a d w a j  zniknęli z oczu ,  gdy  go­
spodyn i stojąca na  p ro g u  sw e g o  d o m u  jeszcze 
p a t rz y ła  za nimi. "B iedny  ch łop iec  «, rzek ła  
z  w e s tc h n ie n ie m  sam a do  siebie —  »może n a ­
w e t  jeszcze d w u d z ie s tu  pięciu lat nie l iczy ; 
sm ukły  jak to p o la ;  p r a w d a ,  że t ro c h ę  opalony  
z częstei egzecerki p o d  go łć m  n iebem , ale tć m  
ładnie j  w y d a ją  się te  b łęk itne  oczy jego i te  
k ę d z ie rz a w e  b lo n d  w ło s y ;  a gdy  sobie p o m y ­
ś lę ,  że ta  b ia ła  rączka jedzie ludz i z a b i ja ć ! . . . .  
A ż  się serce  kraje i —  N ap isa ł  list do  m a tk i" ,  
r ze k ła  dalej,  p r z y p at ru jąC s ;ę nap isow i.  „B ie ­
d n a  m a tk a ,  m e ch  ją  B ó g  pociesza !"

Z  g łębok ićm  w e s tc h n ie n ie m  poszła gospo­
dy n i  o d d ać  w ła s n ą  ręką  list na pocztę .

K a p i ta n  z w o ln i ł  k o n io w i ;  w ysilać  go n ie  
m ia ł  po trzeby ,  w ied z ia ł  dobrze ,  źe w  najbliż­
szej stacyi pu łk  s w ó j  zastan ie ; dla tego  jecha ł 
w o ln o  gościńcem . S zym on  jadąc za n im  w  o d ­
d alen iu  o kilka k ro k ó w ,  dym ił  gęstym k łę b em  
z fajki. Z a l e d w i e  p r z e z  n a j p i ę k n i e j s z ą  okolicę 
m i l ę  ujechali, gdy p i ę k n y  d w ó r  z pałacykiem, 
tuż  p rz y  gośc ińcu s to ją c y m ,  z w ró c i ł  u w a g ę  
oficera i w y r w a ł  go z dum an ia .

„ J a k i ś  m a ję tn y  m ieszka w  ty m  d o m u !  O ,  
g d y b y m  taką m ia ł  posiadłość", póm yślił  sobie 
—  " jakżebym  uszczęś l iw i ł  m oję  m a tk ę ,  k tó ra  
na  m a łe m ,  b a rd z o  m ałem  p rz e s ta w a ć  m usi!  
P r a w d a ,  źe dla siebie szukam  s ła w y  ;  a le m a ~ 
jątek c h c ia łb y m  m ieć  jedynie dla m ojej zacne j  
m a tk i!  D o b ra  to  rzecz ,  źe p rz y  C esarzu  je­
dnego  i d rug iego  n abyć  m o ż n a !  O jc iec  m ó j  
p o św ię c i ł  się krajowi,  stracił w szy s tek  m ają­
tek ,  ty lk o  n a m  zasługę i d o b re  im ię  W puśc i­
z n ę  z o s ta w i ł ,  ale to  w szys tk o  w  n ie p am ięć  
i d z i e ! “

W  chw il i ,  gdy  się w  tak ich  lub  p o d o b n y c h  
m yślach  zatapiał oficer, ob ił  się nagle z  d o m u ,
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0 przed którego d rzw i w łaśnie  w o lnym  kro- 
iem przejeżdżał, przeraźliw y krzyk o jego

uszy. W strzym aw szy  konia, rzeki do służą­
cego: »Szym onie, czy siyszaleś?«

■Słyszałem Kapitanie."
„Mnie się zdaje, źe to  był głos młodej dzie­

w czyny  ?«
»Tak jest Kapitanie, m ł o d e j ,  znam  się na 

tero !«
»M oźe jakie nieszczęście!" rzekł oficer — 

»tak się po głosie zdaw ało ."
"Spróbuję  i zastukam ," odrzekł Szymon.
W  czasie, gdy Szymon zsiadł z konia, i szedł 

ku progowi, aby zadzw onił  łub zakołatat, ofi­
cer  objechał czwałem  w  około dom u, który 
był żyw ym  płotem o toczony; przesadził płot 
bez namysłu i ujrzał się w e  środku obszernego 
dziedzińca. Spieszno zsiadł z konia, o tw orzył 
d rz w i  w  przedsionku i w szed ł do sali, gdzie 
jeszcze na stole szczotki śniadania słały. Tom 
zastał mężczyznę już w  w ieku ,  który parali­
żem tknięty, bez przytomności zm ysłów  na 
ziemi leżał. M łoda dziewczyna podpierała mu 
g ło w ę  > całując go w  czoło , zalewała się łza­
mi. «Ojcze«, wolała — »ach ojcze! O p r z e ­
najświętszy Boże, w ró ć  mi ojca!« W czasie, 
gdy-dziewczyna załamując ręce ,  z rozpaczą 
ku niebu pozierała, gdy słudzy straciwszy g ło ­
w ę  z kąta w  kąt biegali, nie w iedząc , jakby 
w  t y m  przypadku zaradzić i co począć; Ka 
pitan s t o j ą c  niewidziany w e  drzw iach, z rozu­
m iawszy o  c o  chodzi, wybiegł co duchu na 
dziedziniec, dosiadł .konia, przesadził przez 
plo t znow u, i p rzyw oław szy  spieszno S z y m o ­
na, rzeki:  "Jedz do pułku, ja w kró tce  za t o b ą  
przybędę!"  l o  rzekłszy, spiął o s t r o g a m i  k o ­
nia , i poleciał jak strzała w  o d w ró t  k u  mia­
stu. które przed godziną był opuścił.

Szymon stanął jak słup z o tw artą  gębą, a p o ­
tem w strząsnąw szy  g łow ą ,  pow tórzy ł s łow a 
sw ego  Bana: "W kró tce  za tobą przybędę! — 
ani w ą tp ię  Banie Kapitanie, jeźli karku nie 
złamiesz! a to mi poleciał! Biedne konisko! 
Z apew ne  jest coś bardzo nagłego..." Sm utny
1 zniechęcony Szymon przytłoczył palcem ty ­
toń w  fajce, dosiadł szkapy, i puścił się za 
pułkiem.

Kapitan stanął w krótce z pow ro tem  w  m ie­
ście, a skoro się do pierwszych d o m ó w  zbli­
żył,  natychmiast w  głos zaw o ła ł:  »Gdzie łu 
chirurg mieszka?"

»Tam  panie oficer, tam", od ezw ał  się ch ło­
piec ubogi z czarnemi oczyma, i wskazał mu 
b i a ł y  dom, oraz puścił się sam obok czwałują- 
cego k om a; a gdy Kapitan zsiadł przed do­
m eny  chłopiec uchw ycił  za tręele i potrzymał 
m u  konia. ISiebayrem o tw orzy ły  się w ro ta

podw órza , a chirurg już by ł na k o n iu ; oficer 
rzuciwszy chłopcu talarka, pognał z chirurgiem 
lie koniom sil starczyło!

"Dzięki ci, Panie Oficerze, Pąnie Generale, 
złoty  dobrodzieju mój„n>e.cb ci Bóg stokrotnie  
nagrodzi!" podrzucając i łapiąc w  p ow ietrzu  
talarka w o ła ł  chłopiec za oficerem.

O b ad w a j  jeźdźcy gnali czw ałem  jeden obok
drugiego w  milczeniu. »Otoź tam!« rzekł na- 
koniec m łody oficer, wskazując z daleka na 
porządny d w ó r  wiejski.

«Ach, mój Boże, to jest dom Pana G.... m o ­
jego przyjaciela! O by tylko nie było już za 
późno; jestto bardzo zacny, poczciw y o b y w a­
tel!" — Tó|źe samej chwili o tw o rzo n o  b ram ę 
dziedzińca, a pokojowiec w yszedł naprzeciw  
nich. '

"W łaśn ie  miałem jechać po Pana doktora*, 
rzekł s trw ożony ; „proszę tędy, tędy ;  jakby 
niebo Pana zesłało!"

O badw aj jezdcy pozsiadali czem prędzej 
z koni okrytych kurzem i potem , i poszli za 
pokojow cem .

( D a l s z y  c iąg  nastąpi.)

Z P o z n a n i a .  — Istniejąca tu  od 1. Stycznia
1838. r. kassa oszczędności, która od 15 sgr. 
do 500 Tal. przyimuje, i p o 3 1 s § ,  od sum m  
j e d n a k  200 Tal. przewyższających po 2'-= od 
sta prowizyi płaci, miała dla in teressentów 
w  końcu 1840. roku Tal. sgr fn„
k a p i t a ł  =  24,171 2  10

W  roku 1841. w płynę ło  do 
n ić j :

1 )  w  n o w o - d o ź o n y c h  I w o t a c h  2 4 ,4 6 8  9  1
2 )  w  n i e o d e b r a n y c h  i zaracho­

w anych  prow izyach  . . . .  90S   Ą
. . .  Summ”  . . 40,547 12 1  

Z łych w y p ła c i ła : Tal. sgr. f.
1) w  kapitałach . , 14,984 ‘28 1
2) w  p row izyach  . 101 27 9

, ., Sum ,Iia  - • • 15,086 25 10
tak, iz na poczet in teressentów  .
w  końcu r. 1841, pozostał kapitał 34,460 16 5 

Stan kassy wynosił jednakże 
w łącznie  z 157 Tal. 19 sgr. 11 f. 
agio zakupionych rząd o w y ch  pa-
P, e r ó w    ■ ■ .». . 35,238 15 3
3 Fundusz rcsc rw 3 c j |n y  na
korzyść Insty tu tu  w ynosi  . . . .  777 28 10

O d  wzniesienia rzeczonego Insty tu tu  aż do 
końca roku 1841. w y d an o  1508 xiążek k w ito ­
w y ch ,  z których jednakże dotąd tylko jeszcze 
687 ku rsow ało ;  z  tych  należały do
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1 )  c e c h ó w ,  in s ty tu tó w ,  ko śc io łó w ,  szkół itd.
Tal. sgr. fn. 

x iążek 340 na 11,065 2 2
»ł
W

108
16

2 )  dzieci . . . .
3 )  w d ó w  . . .
4 )  s łużących :

a)  m ężczyzn ,
x. 29 na  1545 Tal.  14 sgr. 9 f.

b) kobiet,
x. -64 na  2423 „ 6 „  3 „

1,564 1 8 
1,411 23 10

5) p r o w a d z ą c y c h  p r o c e d e r :  
a)  k u p c ó w ,  '

28 x. na 1510 Tal.  2 0 s g . l l f .  
b~) rze m ieś ln ik ó w ,

1 2 3 x na 7230 26 „ 2 „

3,968 21 —

■6) w o js k o w y c h ,  55 xiąż. na
7 )  u r z ę d n ik ó w ,  70 „ „ . . „  
8) n ie w ia d o m ego  stanu  54 x. na 1,711 26‘ 5

S u m m a  . .  88? xiążek na l  al. 3 4 , 4 0 0 s .  1 6 1 . 5 .

8,741 17 1 
2,395 27 10 
3 601 16 5

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  pozostałością  zm ar łych  w  N o w ć m  mie­

ście n / W ,  w  dniu  3- S ierpnia i 27. W rześn ia  
1827. r. m a łż o n k ó w  L eyzera  M «jźesza i Leich 
z  H irsze l,  P oznańsk ich ,  o tw o r z o n o  dziś p ro ­
cess s p a d k o w o  l i k w i d a c y j n y .  T e r m in  do  p o ­
d a n ia  w szys tk ich  p rc tensy j  w y znaczony ,  p rz y .  
p a d a  na

d z i e ń  1 0 t y  M a r c a  1 8 4 2 .  r. 
g o d z in ę  9tą p rzed  p o ł u d n i e m  w  Izb ie  s t ro n  
tu te jszego  Kądu p rz e d  Ur. L e ib e r ,  R e łe renda-  
ry u s z e m  Sądu  N adziem iańsk iego , na k tó ry  n ie­
w ia d o m y c h  w ie rzyc ie l i  za p o zy w a m y .

K to  się w  te rm in ie  tym  nie zg łosi,  zostanie 
za  u trącającego p r a w o  p ie rw sz e ń s tw a ,  jakieby 
m ia ł ,  u z n a n y ;  i z p re tensyą  sw o ją  li do tego 
odes łany, coby  się po zaspokojen iu  zg łoszonych  
w ie rz y c ie l i  pozostało .

P le s z e w ,  dnia 13. L is topada 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m  i e js k i .

U li W JESZ U /-E N  1E.
D o s ta w a  roa te ry» łów  do b u d o w y  tw ie r d z y  

tu te jsze j  m a  z n o w n  najm niej żąda jącem u  byó 
w y p s u z c z o n ą  n a  ro k  jeden  d ro g ą  subm issy i 
na  piśmie.

Bliższe w a r u n k i  p rze jrzeó  m ożna  u p o d p i ­
sanej Dyrekcyi.  Subm issye  do  pon iedz ia łku  
d n ia  21. L u te g o  r .  b. po po łu d n iu  o godzin ie  2. 
j a k  zw yk le  z a p ie c z ę to w a n e ,  z o zn aczen iem  
o s n o w y  na koperc ie  podać należy, poczóm  ich 
o tw o r z e n ie  i dalsze p o s tę p o w a n ie  w  b iu rz e  
D y re k c y i  b u d o w y  tw ie rd z y  nastąpi.

P o z n a ń ,  dn ia  8. Lutego  1842.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w y  t w i e r d z y .

T rz y  f o lw a r k i ,  w  dobrych  g ru n ta c h ,  jeden 
o m i lę ,  d rug ie  bliżej Noteci p o ło ż o n e ,  są po- 
je d yńczo  do w y d z ie rż a w ie n ia  na lat dz iew ięć ,  
z ta  w a żn ą  d la  ilzierzaw ey k la iizn ltn  
k tó ra  jio raz p ierw szy  w  kraju  n a .  
gzym  u ży tą  b ęd z ie , iż w  razie n ie p rz e ­
d łużen ia  m u  (łzierzawy, po u p ł y w , ‘e lat u m ó ­
w io n y c h  , w in ie n  będz ie  w y d z ie rż a w ia ją c y  
d a ć .m u  w y n a g ro d z e n ie ,  w y n o sz ą c e  p o tró jn ą  
w y so k o ść  p ro p o n o w a n e g o  p rz e z e ń  p o d w y ż ­
szenia.

K a r ty  i re jestra  r o z m i a r o w e ,  w  każdym 
czasie m ożna p rze jrzeć  w  kaneellaryi dorni-  
niafnej w  S m o g u l c u  p rzy  G o łań ć zy ,  i t a m ­
że d o w iedz ieć  się o w a r u n k a c h  już o sta le -  
ezw ie us tanow ionych .

4 0 0  s z t u k  b u d u l c u  
na w a ł y ,  śmigi ( 6 0  do 70 stóp d łu g ie ) ,  Lelki 
i tarcice, będą  sp rzedane  p rzez  publiczną  licy­
t a c ją  w  D o m in iu m  K o b y  I n i k  a c h ,  m ię d zy  
S zam o tu ła m i i O b rz y ck iem ,  % mili od W a r ty ,  

d n i a  2 8. L u t e g o  1 S 42.
D r z e w o  b u d o w n ic z e ,  spuszczane w  Styczniu  
r. b . ,  jest nadzw ycza jn ie  d rzenne .

Murs gicltly Berlińskiej.
Driia 7. L u te g o  1843. _________

O b l ig i  d łu g u  p a ń s tw a  .
P r .  a n g . o b l ig a c j e  1830. 
O b l ig i  p re m ió w  lin n d lu  m o rsk  
O b l ig i  K u r m a r c h ii  . . 
B e r l iń s k ie  o b l ig a c j e  m ie j s k ie  
E lb lą g s k ic  d ito  . . . .  
t .  d o ń sk ie  d ito  w  T .
Z a c h o d n io  - P r . l i s t y  z a s ta w n e  
L is t y  z a s t .  W .  X .  P o z n a ń s k ie g o  
X V sc h o d n io  - P r . l i s t y  z a st .
P o m o r s k ie  d i t o ..........................
K u r -  i N o w o m a r c h . d ito  , 
S z lą s k ic  d ito  . • . . ,

A  k  O j  e
K o l e i  B e r l iń s k o  - P o c z d a m s k ie j

d ito  d ito  a k c je  a p r io r is
K o l e i  M a g d e b u r s k o .L ip s k ie j

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  
K o l e i  B e r l iń s k o - -A u k a lis k ie j  

d . o  d u o  a k c je  a  pi.i 0 r is  . 
K °!cl jJ u s s c ld o r f .  -  E lb e r fe ld .  

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 
K o le i  n a d r e ń s k ie j  

d ito  d ito  a k c je  o  p r io r is  .

Z ło t o  a l n ia r c o
T r y d r y c h s d o r y .................................
I n n e  m o n e ty  z ło t e  p o  5 ta l.  
D i s c o n t o ..............................................
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